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POWO�ANIE DO ŚWIE� TOŚCI A POSTAWA MI�OSIERDZIA

W dobie wspó�czesnej wielu ludzi wykazuje zainteresowanie świe�tości �a.
W odpowiedzi na to refleksja teologiczno-duchowa koncentruje sie� na od-
s�anianiu sposobów jej osi �agnie�cia. W tych prezentacjach bardzo cze�sto k�a-
dzie sie� akcent na wierność z�yciu modlitewnemu oraz na sumienne wype�nia-
nie obowi �azków stanu. Inaczej mówi �ac, na drodze do świe�tości jest ten, kto
– wed�ug tych sugestii – codziennie sie� modli i ofiarnie spe�nia powinności
wynikaj �ace ze stanu z�ycia. Z tego wynika, z�e o świe�tości cz�owieka bardziej
decyduje jego ustosunkowanie do Boga niz� do drugiego cz�owieka.

Ale cz�owiek przeciez� nie jest samotn �a wysp �a. W jego nature� wpisana jest
takz�e relacja do innych ludzi, a co za tym idzie w osobistym procesie ucz�o-
wieczenia i w swym d �az�eniu do pe�ni szcze�ścia, czyli osi �agnie�cia świe�tości, nie
moz�e nie uwzgle�dniać odniesienia do bliźnich. Inaczej mówi �ac, uświe�ca sie� nie
tylko poprzez bycie wobec Boga, ale takz�e poprzez relacje� do bliźnich. Dlatego
tez� i ten wymiar jego egzystencji nie moz�e nie być podejmowany w refleksji
teologiczno-duchowej skoncentrowanej na powo�aniu do świe�tości.

W�aśnie ta kwestia stanowi przedmiot niniejszego opracowania. Jego celem
jest ukazanie wartości postawy mi�osierdzia cz�owieka wzgle�dem bliźnich
w kontekście jego powo�ania do świe�tości. Odpowiedź na tak określony
problem nie moz�e nie rozpocz �ać sie� od ods�onie�cia najpierw źród�a powo�ania
do świe�tości. W istocie chodzi o ukazanie darmowego charakteru świe�tości
(treść pierwszej cze�ści opracowania). Kolejnym krokiem w poszukiwaniach
be�dzie określenie istoty postawy mi�osierdzia i jej uwarunkowań. W rzeczy-
wistości chodzi w tej p�aszczyźnie analiz o uwypuklenie ludzkich przymio-
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Teologicznym Uniwersytetu Szczecińskiego i Wydziale Teologicznym UAM w Poznaniu; adres
do korespondencji: ul. Papiez�a Paw�a VI 2, 71-459 Szczecin.



24 KS. HENRYK WEJMAN

tów, dzie�ki którym postawa mi�osierdzia cz�owieka nabiera w�aściwego cha-
rakteru (treść drugiej cze�ści przed�oz�enia). Naste�pnym etapem badań be�dzie
zaprezentowanie wspó�czesnych deformacji postawy mi�osierdzia. Sensowność
tego dzia�ania tkwi w tym, z�e na tle w�aśnie tych zniekszta�conych form
świadczonego mi�osierdzia bardziej wybrzmi prawdziwe jego oblicze (treść
trzeciej cze�ści opracowania). Dopiero na tej podstawie be�dzie moz�liwe ods�o-
nie�cie, jak najg�e�bsze, uświe�caj �acej wartości postawy mi�osierdzia wzgle�dem
bliźnich (treść czwartej cze�ści przed�oz�enia).

I. ŹRÓD�O POWO�ANIA DO ŚWIE� TOŚCI

W potocznym odbiorze ludzkim świe�tość najcze�ściej kojarzona jest ze
szlachetnym dzia�aniem. W takim rozumieniu świe�tym jest ten, kto moralnie
poste�puje. I choć to uje�cie nie jest b�e�dne, albowiem do czynników świe�tości
nalez�y poprawność moralna cz�owieka, to nie odzwierciedla ono ca�ej jej
g�e�bi. Zdolność cz�owieka do moralnego dzia�ania i odpowiedzialności za nie
wynika z tego, z�e istnieje. Inaczej mówi �ac, jego moralny wysi�ek owocuj �acy
uświe�ceniem jest konsekwencj �a jego bytu. A na istnienie nie ma juz� wp�ywu.
Ono zosta�o mu dane. Filozofia perypatetyczno-tomistyczna uje��a to w aksjo-
mat: agere sequitur esse (dzia�anie konsekwencj �a bytu). Patrz �ac w świetle
tego aksjomatu na świe�tość, trzeba z ca�ym przekonaniem stwierdzić, z�e
zanim stanie sie� ona cnot �a, wpierw jest �ask �a. A zatem świe�tość jest powo�a-
niem, u źród�a którego tkwi Bóg.

Z mi�ości Bóg stworzy� cz�owieka i dopuści� go do udzia�u w swoim nie-
skazitelnym z�yciu, czyni �ac go przybranym dzieckiem. Wyraz�ona w tym akcie
ta Jego pierwsza mi�ość ku cz�owiekowi stanowi – moz�na powiedzieć – natu-
ralny fundament jego powo�ania do świe�tości. Juz� z racji stworzenia na obraz
i podobieństwo Boga cz�owiek, i to kaz�dy bez wzgle�du na światopogl �ad, jest
wezwany do uświe�cania sie�, czyli wzrastania w mi�ości na miare� otrzymanej
godności. W�aśnie ten wymiar powo�ania cz�owieka do świe�tości bardzo moc-
no wybrzmia� w Konstytucji duszpasterskiej o Kościele w świecie wspó�czes-
nym Soboru Watykańskiego II. Ojcowie soborowi napisali w niej, z�e „cz�o-
wiek zosta� stworzony przez Boga dla szcze�śliwego celu poza granic �a niedoli
ziemskiej [...]. Bóg powo�a� i powo�uje cz�owieka, aby przylgn �a� do Niego
ca� �a sw �a natur �a w wiecznym uczestnictwie nieskazitelnego z�ycia. [...] Istnieje
bowiem tylko dlatego, z�e Bóg go stworzy� z mi�ości i wci �az� w mi�ości zacho-
wuje, a z�yje w pe�ni wedle prawdy, gdy dobrowolnie uznaje ow �a mi�ość i po-
wierza sie� swemu Stwórcy” (KDK 18-19). Te� naturaln �a podstawe� powo�ania
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do świe�tości nalez�y mocno akcentować we wspó�czesnej rzeczywistości, albo-
wiem wielu ludzi uwaz�a, iz� świe�tość obowi �azuje jedynie chrześcijan.

Do świe�tości cz�owiek jest powo�any nie tylko z racji stworzenia, ale takz�e
z tytu�u przywrócenia mu synostwa Boz�ego. Bóg w Duchu Świe�tym przez
ofiare� Chrystusa odrestaurowa� w cz�owieku utracony przez grzech obraz
Boz�y i tym samym udzieli� mu daru świe�tości. W�aśnie to Boz�e obdarowanie
stanowi nadprzyrodzone uwarunkowanie powo�ania cz�owieka do świe�tości.
Ta kwestia bardzo wyraźnie wybrzmia�a w nauczaniu ojców Soboru Watykań-
skiego II. W Konstytucji dogmatycznej o Kościele napisali: „Chrystus, Syn
Boz�y, który wraz z Ojcem i Duchem Świe�tym doznaje czci jako «sam jeden
Świe�ty», umi�owa� Kośció� jako oblubienice� swoj �a, siebie samego zań wyda-
j �ac, aby go uświe�cić (por. Ef 5, 25-26); z� �aczy� go tez� ze sob �a jako cia�o
swoje i hojnie obdarzy� darem Ducha Świe�tego na chwa�e� Boz� �a. Totez�
wszyscy w Kościele, niezalez�nie od tego, czy nalez� �a do hierarchii, czy s �a
przedmiotem jej funkcji pasterskiej, powo�ani s �a do świe�tości, zgodnie ze
s�owami Aposto�a: «Albowiem wol �a Boz� �a jest uświe�cenie wasze» (1 Tes 4,
3; por. Ef 1, 4). Ta zaś świe�tość Kościo�a nieustannie ujawnia sie� i ujawniać
sie� powinna w owocach �aski, które Duch rodzi w wiernych; rozmaicie wyra-
z�a sie� ona u poszczególnych ludzi, którzy we w�aściwym sobie stanie z�ycia
d �az� �a do doskona�ości mi�ości, be�d �ac zbudowaniem dla innych” (KK 39).
Wprawdzie przewodni �a myśl �a s�ów ojców soborowych jest świe�tość moralna
cz�owieka, to jednak przebija z nich zorientowanie na jej fundament, a mia-
nowicie świe�tość ontyczn �a. Chrystus uświe�ci� Kośció� – jak wynika z naucza-
nia ojców – dlatego, z�e wraz z Ojcem i Duchem Świe�tym sam jest Świe�ty.
Tego uświe�cenia dokona� w czasie na drodze ofiarowania siebie samego za
Niego i obdarowania Go darem Ducha Świe�tego, aby Ten przypomina� to, co
On wys�uz�y� i utwierdza� Go w prawdzie. Syntezuj �ac powyz�sz �a wypowiedź
nalez�y stwierdzić, z�e istota świe�tości ontycznej tkwi w tym, z�e Chrystus
poprzez ofiarowanie siebie samego na kalwaryjskim krzyz�u przywróci� lu-
dziom, utracon �a przez grzech, wie�ź z Bogiem i tym samym ich uświe�ci�. Aby
Jego dzie�o mog�o owocować w ich sercach na chwa�e� Boz� �a udzieli� im wraz
z Ojcem Ducha Świe�tego, który przekonuje ich o grzechu, o sprawiedliwości
i o s �adzie oraz doprowadza do ca�ej prawdy (por. J 16, 8-13). A zatem świe�-
tość ontyczna ma – jak wynika z wypowiedzi ojców soborowych – nie tylko
charakter chrystologiczno-pneumatologiczny, ale takz�e trynitarny. Jest bowiem
dzie�em ca�ej Trójcy Przenajświe�tszej, tzn., iz� maj �a w niej udzia� wszystkie
Osoby Boskie.

Akcentowana przez ojców soborowych trynitarna podstawa powo�ania
cz�owieka do świe�tości zostaje przez nich jeszcze wzmocniona o aspekt eklez-
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jalno-sakramentalny. Polega on na tym, z�e z�ycie �aski jest przekazywane
w Kościele przez sakramenty świe�te, które s �a znakami uświe�cenia. Podstawo-
wym sakramentem jest chrzest, w którym naste�puje pierwsze usprawiedliwie-
nie i obdarowanie cz�owieka z�yciem nadprzyrodzonym. Zapocz �atkowane
w nim z�ycie kszta�tuje sie� naste�pnie na gruncie wiary, nadziei i mi�ości.
W tym kontekście ujawnia sie� ca�a g�e�bia, a zarazem pe�nia darmowości
świe�tości. Zostaje ona ofiarowana cz�owiekowi przez Chrystusa, moc �a Ducha
Świe�tego, w sakramencie chrztu sprawowanego przez Kośció�.

Przeprowadzona refleksja pozwala na wyraz�enie zasadnego wniosku, z�e
świe�tość jest nade wszystko darem. Ten jej charakter wynika z �askawości
Boga, który juz� w momencie stworzenia obdarowa� cz�owieka udzia�em
w swoim z�yciu wewn �atrztrynitarnym, a gdy ten okaza� Mu niepos�uszeństwo,
nie pozostawi� go sobie samemu w takiej sytuacji, lecz zes�a� swojego Jedno-
rodzonego Syna, który, sk�adaj �ac Siebie samego na kalwaryjskim krzyz�u,
przywróci� mu godność dziecie�ctwa i tym samym uczyni� go uczestnikiem
swojej świe�tości. To swoje obdarowanie kontynuuje wci �az� w Kościele na
drodze sakramentalnej. Z tego tez� wzgle�du, czyli ontycznego punktu, cz�o-
wiek jest świe�ty.

Ale nie moz�na nie zauwaz�yć i podkreślić, z�e ta świe�tość cz�owieka wynika
z mi�osierdzia Boga. To w�aśnie Boz�ym mi�osierdziem t�umaczy sie� jego
osobowo-podmiotowy charakter. Zatem mie�dzy świe�tości �a i mi�osierdziem
zachodzi ścis�y zwi �azek. Bóg, który jest świe�ty, obdarowa� udzia�em w tej
świe�tości cz�owieka, a uczyni� to z mi�osierdzia. Dlatego cz�owiek, jeśli chce
wzrastać w świe�tości, to nie moz�e nie podj �ać tegoz� mi�osierdzia i uczynić go
zasad �a swojego z�ycia, czyli przyj �ać postawe� mi�osierdzia.

II. UWARUNKOWANIA POSTAWY MI�OSIERDZIA

Be�d �ac ontycznie świe�tym, cz�owiek jest wewne�trznie wezwany do świe�tego
dzia�ania. Inaczej mówi �ac, ofiarowany przez Boga dar świe�tości domaga sie�
podje�cia go przez cz�owieka. Trafnie wyrazi� te� prawid�owość ojciec Placyd
Ogórek, kiedy stwierdzi�, z�e świe�tość oznacza nie tylko obdarowanie uczest-
nictwem świe�tości Boga, lecz takz�e odpowiedź ze strony cz�owieka1. Odpo-
wiedzi tej cz�owiek moz�e udzielić w sposób najw�aściwszy w moralnym
dzia�aniu. A skoro on zaistnia� z mi�osierdzia Boga, to najpe�niejszym wyra-

1 Czym jest świe�tość?, Warszawa 1982, s. 75.
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zem tego dzia�ania z jego strony moz�e być tylko świadczenie mi�osierdzia
bliźnim, tak jak On okaza� je cz�owiekowi. Na te� prawid�owość ludzkiego
dzia�ania wskaza� juz� swego czasu św. Pawe� Aposto�, gdy zache�ca� wiernych
do poste�powania jak przystoi świe�tym (por. Ef 5, 3) i zarazem określi� jego
sposób, w którym zaakcentowa� mi�osierdzie, dobroć, cichość, cierpliwość
i wzajemne przebaczenie (por. Kol 3, 12-13). Z nauczania Paw�owego jedno-
znacznie wynika, z�e uświe�cenie cz�owieka, be�d �ace z jego strony odpowiedzi �a
na udzielony przez Boga dar świe�tości, moz�e sie� dokonać jedynie na drodze
świadczenia mi�osierdzia innym. Nie moz�e to być jednak świadczenie okazyj-
ne, lecz musi przyj �ać forme� postawy.

Mówi �ac o postawie, mamy na myśli nie tyle Wojty�ow �a koncepcje� posta-
wy polegaj �ac �a na zaje�ciu przez podmiot stanowiska wzgle�dem przedmiotu
i zarazem gotowość dzia�ania wedle zaje�tego stanowiska, co w praktyce ozna-
cza odniesienie podmiotu do przedmiotu percypowanego w potrójnym wymia-
rze intelektualno-poznawczym, emocjonalno-wartościuj �acym i behawioral-
nym2, ile sprawne podejście podmiotu świadcz �acego, tj. dobroczyńcy, do
podmiotu potrzebuj �acego, tj. cz�owieka be�d �acego w potrzebie. O sprawności
zaś decyduj �a trzy czynniki: sta�ość, natychmiastowość i radość. One razem
wzie�te nadaj �a dopiero ludzkiemu dzia�aniu charakter postawy.

Pierwszy z czynników – zgodnie z etymologi �a s�owa – wskazuje na regu-
larność powtarzania aktów mi�osiernych wzgle�dem bliźniego. Z tego wynika,
z�e nie spontaniczna pomoc potrzebuj �acym decyduje o sta�ości, nawet jeśli jest
ona okazywana regularnie w określonym przedziale czasu, lecz gotowość do
jej świadczenia zawsze, tzn. bez wzgle�du na okoliczności i czas. Mi�osiernym
staje sie� ten, kto nie bacz �ac na okoliczności i czas, zawsze wychodzi naprze-
ciw biednym, odpowiadaj �ac na ich potrzeby.

Drugi czynnik podkreśla szybkość w zaradzaniu niedostatkom potrzebuj �a-
cego. Z psychologicznego punktu czynnik ten określa zorientowanie w�adz
cz�owieka, tj. woli poddanej rozumowi, a zmys�ów rozumowi i woli na obra-
n �a potrzebe� drugiej osoby. W�aśnie takie skierowanie si� sprawia, z�e nie traci
on energii na przezwycie�z�anie osobistych niedyspozycji, lecz z oddaniem
poświe�ca sie� rozpoznanej potrzebie. W rzeczywistości chodzi o udzielenie
przez niego wsparcia potrzebuj �acemu mimo czasami osobistych trudności
w postaci np. niedyspozycji wewne�trznej lub zewne�trznych zobowi �azań3.

2 Por. K. W o j t y � a, U podstaw odnowy. Studium o realizacji Vaticanum II, Kraków
1988, s. 173.

3 Por. H. W e j m a n, Mi�osierdzie jako istotny element duchowości chrześcijańskiej,
Szczecin 1997, s. 195.
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Istote� tego czynnika, tj. natychmiastowości, doskonale odda�a św. siostra
Faustyna Kowalska, która, po udzieleniu prosz �acej j �a o pomoc siostry, napi-
sa�a w swoim Dzienniczku: „Pomimo zme�czenia ubra�am sie� pre�dziutko
i przynios�am wody, jakiej sobie z�yczy�a, chociaz� od kuchni do celi by� spory
kawa�ek, a b�oto po kostki” (Dz. 285). I jeśli sie� uwzgle�dni fakt, z�e cele
zakonne sióstr i kuchnia zakonna w �agiewnikach za czasów siostry Faustyny
znajdowa�y sie� w oddzielnych budynkach, to w tym świetle bardzo wyraźnie
wybrzmiewa nie tylko jej natychmiastowość w niesieniu pomocy innym, ale
takz�e i jej niezwyk�a ofiarność.

I wreszcie trzeci z czynników uwypukla ochoczość w świadczeniu mi�o-
sierdzia innym. Radość jest wyraźnym dowodem zaangaz�owania sie� ca�ego
cz�owieka w konkretny akt mi�osierny. Jej źród�o tkwi w uznaniu przez niego
prawdy o sobie, czyli jako stworzenia zaistnia�ego z mi�osierdzia Boga. Do-
piero, gdy cz�owiek przyjmie dobrowolnie prawde� o sobie, otworzy sie� na
mi�osierdzie i be�dzie w stanie ochoczo je okazywać innym. Tylko „chodz �ac
w prawdzie” cz�owiek moz�e prawdziwie uczcić Boz�e mi�osierdzie i w konsek-
wencji nieść je z radości �a innym4.

Podsumowuj �ac te� cze�ść refleksji, trzeba stwierdzić, z�e postawa mi�osier-
dzia to sprawność, a nie jednorazowy akt pomocy innym. Gdy cz�owiek
w duchu wierności prawdzie o Bogu i o sobie okazuje drugiemu pomoc zaw-
sze, natychmiast i z radości �a, to świadczy, iz� naby� w�aśnie te� sprawność.
Sta� sie�, mówi �ac je�zykiem Benedykta XVI, dojrza�y w mi�ości. A o tej doj-
rza�ości mi�ości świadczy to, jak twierdzi Benedykt XVI w encyklice Deus
caritas est, z�e angaz�uje wszystkie potencjalne moz�liwości cz�owieka i w� �acza
go w swój ca�okszta�t (DCS 17). Wówczas nie tylko przyniesie ulge� potrze-
buj �acemu, ale takz�e odda cześć Boz�emu mi�osierdziu.

III. ZNIEKSZTA�CENIA POSTAWY MI�OSIERDZIA

Zdarza sie� jednak, z�e niektórzy ludzie doprowadzaj �a czasami do znie-
kszta�cenia postawy mi�osierdzia. Do tych zniekszta�ceń dochodzi z powodu
zbyt jednostronnego spojrzenia przez nich na któryś z elementów postawy.
Jeśli g�ówny akcent k�ad �a na wspó�czucie, to wówczas postawe� sprowadzaj �a
do sentymentalnego uje�cia, gdy natomiast podkreślaj �a czynność, jako konkret-

4 Por. Siostry Zgromadzenia Matki Boz�ej Mi�osierdzia, Pie�kno i bogactwo mi�osierdzia,
Kraków 2004, s. 72.
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ne zaradzenie potrzebie, to wtedy ujmuj �a j �a w wymiarze aktualistycznym,
a kiedy przyświeca im jedynie prestiz� w spo�eczeństwie, to wówczas postrze-
gaj �a j �a wy� �acznie w aspekcie spo�ecznym. Z tego wzgle�du moz�emy mówić
o trzech zniekszta�conych formach postawy mi�osierdzia: sentymentalnej,
aktualistycznej i spo�ecznej.

Pierwsza z form istote� postawy mi�osierdzia upatruje – jak to zosta�o
określone – we wspó�czuciu. Niew �atpliwie wspó�czucie wchodzi w zakres
postawy mi�osierdzia, ale nie oddaje jego istoty. Odczuwanie niedoli drugie-
go, co stanowi istote� wspó�czucia, nawet w postaci ronienia �ez czy przytula-
nia, nie jest w stanie faktycznie uspokoić potrzebuj �acego. Faktycznie, wspó�-
czuj �ace gesty dobroczyńcy nie s �a w stanie uszcze�śliwić biednego, jeśli nie
towarzyszy im szacunek dla jego godności. Obserwacja z�ycia az� nadto po-
twierdza, z�e najwznioślejsze s�owa i najczulsze gesty, okazywane bez
uwzgle�dnienia kontekstu podmiotowości potrzebuj �acego, nie przynosi�y mu
ulgi. Prawid�owość te� obrazuje sytuacja z z�ycia św. Jana Bosko. On pewnego
razu spotka� w Turynie zaniedbanego ch�opca. Wzruszy� sie� nad nim i w du-
chu pomocy ofiarowa� mu obrazek. Ten zaś bez pardonu mu odpowiedzia�:
„Ja nie potrzebuje� obrazka, lecz chleba”. Zdarzenie to jednoznacznie potwier-
dza, z�e w świadczeniu mi�osierdzia innym koncentrowanie sie� jedynie na
wspó�czuciu jest jego deformowaniem. Kaz�dy cz�owiek wre�cz broni sie� przed
wspó�czuciem, albowiem odbiera to jako poniz�enie jego godności5. Z tego
wynika, z�e wspó�czucie nie moz�e stanowić finalnego etapu postawy mi�osier-
dzia (gdyby taki przyje��o w świadomości ofiaruj �acego, to wówczas faktycznie
sta�oby sie� nośnikiem upokorzenia potrzebuj �acego), lecz ma być jedynie jej
sk�adowym elementem.

Drugi ze zdeformowanych aspektów postawy mi�osierdzia polega na aktua-
listycznym jej uje�ciu. Wed�ug tego uje�cia mi�osiernym jest ten, kto świadczy
drugiemu konkretn �a pomoc zorientowan �a na zmniejszenie bólu bez zwracania
uwagi na jego odczucia. Wprawdzie kaz�da pomoc w postaci konkretnego
zaradzenia niedoli potrzebuj �acego jest niezwykle waz�na, to jednak nie wy-
czerpuje w pe�ni treści postawy mi�osierdzia. Ona w swej istocie jest wyda-
rzeniem personalnym, tzn. z�e jej zakres tworz �a nie tylko reakcje na ludzkie
niedole, ale takz�e dostrzez�enie w tym godności cz�owieka. Zatem ostateczn �a
racje� okazywania mi�osierdzia drugiemu stanowi godność osoby ludzkiej. Te�
prawid�owość przypomnia� Benedykt XVI w przywo�anej juz� encyklice o mi-

5 H. W e j m a n, Jana Paw�a II personalistyczna koncepcja mi�osierdzia, w: Szko�a
mi�osierdzia świe�tej Faustyny i Jana Paw�a II, red. F. Ślusarczyk, Kraków 2008, s. 192.
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�ości Boga. W niej napisa�: „Dzia�anie praktyczne pozostaje niewystarczaj �ace,
jez�eli nie jest w nim uchwytna mi�ość cz�owieka, mi�ość, która karmi sie�
spotkaniem z Chrystusem. G�e�boki, osobisty udzia� w potrzebie i cierpieniu
drugiego staje sie� w ten sposób dawaniem samego siebie; aby dar nie upoka-
rza� drugiego, musze� mu dać nie tylko coś mojego, ale siebie samego, musze�
być obecny w darze jako osoba” (DCE 34). Jeśli wie�c w świadczeniu mi�o-
sierdzia zabraknie koncentracji na dobru osoby potrzebuj �acej, to wówczas
zamiast nieść jej ulge� w niedoli, be�dzie sie� nios�o upokorzenie, które moz�e
nawet przyj �ać forme� wyzysku. Na tego rodzaju skutek, be�d �acy w�aśnie wyni-
kiem zawe�z�enia postawy mi�osierdzia jedynie do uczynku mi�osiernego, wska-
za� juz� swego czasu Karol Wojty�a w dramacie Brat naszego Boga: „Aha,
mi�osierdzie. Z�otówka tu, z�otówka tam, za prawo spokojnego posiadania
milionów � w bankach, w lasach, w folwarkach, w papierach wartościowych,
w udzia�ach […], bo ja wiem, w czym jeszcze. Oto s �a z�yciowe owoce tej
zasady. Za z�otówke� tu, za z�otówke� tam. Dok�adnie odmierzon �a, wyliczon �a.
A przy tym zwierze�ca harówka przez 10, 12, 16 godzin za lichy grosz, za
mniej niz� prawo do z�ycia, za nadzieje� w �atpliwej pociechy tam � która nicze-
go nie zmienia, która tylko od wieków wi �az�e pote�z�ny, wspania�y wybuch
ludzkiego gniewu � ludzkiego, twórczego gniewu”6.

Ods�onie�ty przez K. Wojty�e� skutek aktualistycznego uje�cia postawy mi�o-
sierdzia znalaz� – moz�na by powiedzieć – swoje przed�uz�enie w redukcji
mi�osierdzia do ja�muz�ny. Po dzień dzisiejszy wielu ludzi, nawet wśród kato-
lików, uwaz�a, z�e mi�osiernym jest jedynie ten, kto okazuje innym materialn �a
pomoc, czyli ja�muz�ne�. W tym kontekście ten, kto zastanawia sie� czy potrze-
buj �acemu konieczna jest pomoc, a jeśli nawet, to w jakiej mierze, nie zas�u-
guje na miano mi�osiernego. Z tego wynika, z�e świadczenie konkretnej ja�-
muz�ny potrzebuj �acemu, choć nalez�y do zasadniczych elementów postawy
mi�osierdzia, to jednak nie wyczerpuje w pe�ni jej rzeczywistości.

I wreszcie trzecia forma zniekszta�conej postawy mi�osierdzia dotyczy jej
wizji spo�ecznej. W istocie chodzi o jej uje�cie wy� �acznie w aspekcie spo�ecz-
nym. Jej nature� i wartość w z�yciu cz�owieka doskonale uj �a� Chrystus w s�o-
wach: „Kiedy dajesz ja�muz�ne�, nie tr �ab przed sob �a, jak ob�udnicy czyni �a
w synagogach i na ulicach, aby ich ludzie chwalili. Powiadam wam: ci otrzy-
mali juz� swoj �a nagrode�. Gdy zaś ty dajesz ja�muz�ne�, niech nie wie lewa
twoja re�ka, co czyni prawa, aby twoja ja�muz�na pozosta�a w ukryciu.

6 Brat naszego Boga, w: Świadectwo oddania bez reszty, red. K. Bukowski, Kraków 1984,
s. 122.
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A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie” (Mt 6, 2-4). Z Chrystuso-
wej wyk�adni jednoznacznie wynika, z�e sedno zniekszta�cenia postawy mi�o-
sierdzia tkwi w okazywaniu ja�muz�ny potrzebuj �acemu z motywu przypodoba-
nia sie� ludziom. Ten sposób świadczenia mi�osierdzia nie przedstawia dla
świadcz �acego wielkiej wartości. W oczach ludzi wprawdzie zyskuje on po-
chwa�e�, co Chrystus wyrazi� w poje�ciu otrzymania nagrody, ale w p�aszczyź-
nie osobowego rozwoju nie zyskuje nic, bowiem koncentruje go to na sobie
samym. Zorientowanie cz�owieka na siebie samego, czyli mi�ość w�asna, nie
s�uz�y w z�adnym stopniu jego moralnemu i duchowemu wzrostowi. On moz�e
sie� rozwin �ać i spe�nić w swym cz�owieczeństwie, a tym samym osi �agn �ać
pe�nie� szcze�ścia tylko – jak to uwydatnili ojcowie Soboru Watykańskiego II
– poprzez bezinteresowny dar z siebie samego (por. KDK 24).

Ten rodzaj deformacji postawy mi�osierdzia znamionowa� zachowanie nie-
których ludzi nie tylko w czasach Chrystusa, lecz wyste�puje równiez� we
wspó�czesnej rzeczywistości, określanej mianem demokratycznej. Na przyk�ad
w okresie przedwyborczym wielu kandydatów angaz�uje sie� w rozmaite dzie�a
charytatywne, chc �ac w ten sposób zrobić dobre wraz�enie na wyborcach, aby
zyskać ich g�osy, a gdy osi �agn �a zamierzony cel nie zawsze myśl �a o realizacji
z�oz�onych wcześniej obietnic. Ów motyw zachowań dotyczy nie tylko obli-
czeń przedwyborczych, lecz kaz�dego stanowiska, które w jakimkolwiek stop-
niu zwi �azane jest z opini �a środowiska. Gdy ktokolwiek chce uzyskać pozycje�
w spo�eczeństwie, akcentuje swoje preferencje charytatywne, wiedz �ac dobrze
o tym, z�e ludzie wysoko punktuj �a wraz�liwość na biede� innych. Ale kiedy
osi �agn �a upragnion �a pozycje�, wówczas juz� nie myśl �a o świadczeniu mi�osier-
dzia potrzebuj �acym.

Wskazane wyz�ej deformacje postawy mi�osierdzia ods�aniaj �a jej niedosko-
na�ości, ale nie dyskredytuj �a jej wartości w procesie uświe�cenia cz�owieka.
Kaz�da z nich stanowi w tej perspektywie wezwanie. Pierwsza z nich, pod-
kreślaj �ac wspó�czucie pokazuje, z�e ono samo w sobie nie prowadzi do osobo-
wego spotkania, tak charakterystycznego dla postawy mi�osierdzia. Druga,
k�ad �ac akcent na konieczności zaradzenia niedoli potrzebuj �acego, pomija tym
samym osobowe odczucia potrzebuj �acego, których nie sposób pomin �ać
w świadczeniu mi�osierdzia. I wreszcie trzecia, podkreślaj �ac spo�eczny odbiór
okazywanej potrzebuj �acemu pomocy, wskazuje na to, z�e świadczonemu mi�o-
sierdziu maj �a przyświecać wyz�sze motywacje niz� tylko spo�eczne. Uwzgle�d-
niaj �ac te wezwania, cz�owiek be�dzie w stanie świadczyć pomoc potrzebuj �a-
cym w sposób uświe�caj �acy.
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IV. UŚWIE� CAJ �ACA WARTOŚĆ POSTAWY MI�OSIERDZIA

Skoro cz�owiek zaistnia� i istnieje dzie�ki mi�ości mi�osiernej Boga, to nie
moz�e sie� spe�nić w cz�owieczeństwie ani tym bardziej osi �agn �ać szcze�ście
w postaci uświe�cenia inaczej jak poprzez świadczenie mi�osierdzia drugiemu
cz�owiekowi i to nie w jakikolwiek sposób, lecz na podobieństwo mi�osierne-
go Boga. Miare� tego świadczenia wyznaczy� Jezus Chrystus. On, staj �ac sie�
cz�owiekiem w momencie Wcielenia, przybliz�y� ludziom obraz mi�osiernego
Boga, zaś poprzez wraz�liwość na ludzkie potrzeby, uwieńczon �a ofiarowaniem
Siebie na kalwaryjskim krzyz�u, określi� im styl mi�osiernego bycia wzgle�dem
innych. Z tego jednoznacznie wynika, z�e postawa mi�osierdzia wzgle�dem
bliźnich be�dzie mia�a uświe�caj �ac �a wartość, gdy be�dzie realizowana na wzór
Chrystusa. Oczywiście nie sposób w tym momencie nie zauwaz�yć i podkreś-
lić, iz� ta uświe�caj �aca wartość świadczonego mi�osierdzia jest �ask �a. Zwraca
na to uwage� Benedykt XVI w encyklice Deus caritas est, kiedy mówi: „Chry-
stus zaj �a� ostanie miejsce na świecie – krzyz� – i w�aśnie z t �a radykaln �a poko-
r �a odkupi� nas i nieustannie nam pomaga. Kto pomaga, dostrzega, z�e w�aśnie
w ten sposób i jemu jest udzielana pomoc; nie jest zas�ug �a ani tytu�em do
chluby fakt, z�e moz�e pomagać. To zadanie jest �ask �a. Im bardziej ktoś anga-
z�uje sie� na rzecz innych, tym bardziej zrozumie i przyjmie s�owo Chrystusa:
«S�udzy nieuz�yteczni jesteśmy» (�k 17, 10)” (DCE 35).

Bycie mi�osiernym wobec bliźnich w z�yciu doczesnym gwarantuje cz�owie-
kowi trwanie w wiecznej komunii z Bogiem – Wspólnot �a Osób: Ojcem, Sy-
nem i Duchem Świe�tym. Zapewnia o tym sam Chrystus w s�owach: „Pój-
dźcie, b�ogos�awieni Ojca mego, weźcie w posiadanie królestwo, przygotowa-
ne wam od za�oz�enia świata! Bo by�em g�odny, a daliście Mi jeść; by�em
spragniony, a daliście Mi pić; by�em przybyszem, a przyje�liście Mnie; by�em
nagi, a przyodzialiście Mnie; by�em chory, a odwiedziliście Mnie; by�em
w wie�zieniu, a przyszliście do Mnie” (Mt 25, 34-36). W�aśnie przez to, iz�
Chrystus, przyjmuj �ac ludzk �a nature�, utoz�sami� sie� z kaz�dym cz�owiekiem,
dlatego wyświadczony mu najmniejszy gest wsparcia w jego potrzebie staje
sie� mi�osierdziem okazanym samemu Bogu. Mi�osierny doste�puje – zgodnie
z treści �a Chrystusowego b�ogos�awieństwa – mi�osierdzia, czyli udzia�u w mi-
�osierdziu Boga. A dost �apienie tego udzia�u z jego strony nie jest niczym
innym jak dost �apieniem udzia�u w Jego z�yciu wewn �atrztrynitarnym, czyli
Jego świe�tości, albowiem w Nim wszystkie przymioty s �a równe. W jakimś
stopniu ten tok myślenia znajduje potwierdzenie w wypowiedzi G. Vanna,
który komentuj �ac nauczanie św. Tomasza z Akwinu dotycz �ace Chrystusowego
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b�ogos�awieństwa mi�osiernych napisa�: „dost �apić mi�osierdzia, to wie�cej
nawet niz� być nasyconym, bo znaczy to, z�e cz�owiek otrzymuje wie�cej, niz�
zas�uz�y�, i wie�cej, niz� zdolny by� zapragn �ać”7. Niew �atpliwie, mi�osierny cz�o-
wiek otrzyma wie�cej niz� zapragn �a�, a to z tego wzgle�du, iz� mi�osierdzie Boga
jest bezgraniczne. To oznacza, z�e gdy cz�owiek w Jego duchu, tj. Chrystuso-
wym, otwiera szeroko swoje serce na potrzeby drugiego, czyli bezgranicznie,
to nie moz�e otrzymać od Niego czegoś mniejszego. Inaczej mówi �ac, jego
nieograniczone otwarcie na potrzebuj �acego znajdzie wynagrodzenie w obfitej
�askawości Serca Boz�ego.

W tym kontekście ods�ania sie� takz�e sprawiedliwość Boga. Jej istota ujaw-
nia sie� oczywiście nie w aspekcie wymiennym, to znaczy, z�e za np. sześć-
dziesi �at lat uczciwego z�ycia cz�owiek otrzyma od Niego w nagrode� sześćdzie-
si �at lat spokojnego z�ycia w wieczności, lecz w wymiarze zbawczym, tzn.
dotrzymania przez Niego wierności danemu s�owu. Jeśli Bóg obieca� mi�osier-
dzie świadcz �acym je innym, to obietnicy tej dotrzyma w ca�ej rozci �ag�ości.

Dotychczasowa refleksja pozwala na wyraz�enie zasadnego wniosku, z�e
cz�owiek, jeśli chce osi �agn �ać świe�tość, nie moz�e nie przyj �ać postawy mi�o-
sierdzia, czyli świadczyć go bliźnim na podobieństwo Boga objawionego
przez Chrystusa w Duchu Świe�tym. Wprawdzie jest on w stanie odmówić
mi�osierdzia innym, gdyz� zawsze pozostaje istot �a woln �a, ale rodzi sie� pytanie,
w imie� jakiej wartości moz�e on tego dokonać i dok �ad go to zaprowadzi?
Znacz �acej odpowiedzi na to pytanie udzieli� swego czasu Chrystus w s�o-
wach: „Idźcie precz ode Mnie, przekle�ci, w ogień wieczny przygotowany
diab�u i jego anio�om! Bo by�em g�odny, a nie daliście Mi jeść; by�em sprag-
niony, a nie daliście Mi pić; by�em przybyszem, a nie przyje�liście Mnie;
by�em nagi, a nie przyodzialiście Mnie; by�em chory i w wie�zieniu, a nie
odwiedziliście Mnie” (Mt 25, 41-43). Z Chrystusowych s�ów jednoznacznie
wynika, z�e kaz�da odmowa przez cz�owieka mi�osierdzia drugiemu nie tylko
godzi w potrzebuj �acego w postaci nieulz�enia mu w potrzebie czy uw�acza
mie�dzyludzkiej solidarności, ukazuj �ac jej nieludzkie oblicze, a tym samym
uniemoz�liwiaj �ac objawienie sie� Boz�ej chwa�y, ale przede wszystkim ods�ania
niemoz�liwość jego rozwoju, tzn. wzrostu w cz�owieczeństwie i zrealizowanie
sie� w świe�tości, czyli osi �agnie�cie pe�ni szcze�ścia. A zatem przed cz�owiekiem,
który pragnie jedynego szcze�ścia, tj. świe�tości, czyli odwiecznego przebywa-
nia w domu Ojca, stoi zadanie bycia mi�osiernym wobec kaz�dego cz�owieka,

7 Aby radość wasza by�a pe�na, t�um. H. Malewska, Kraków 1963, s. 126.



34 KS. HENRYK WEJMAN

niezalez�nie od jego światopogl �adu, koloru skóry czy wyznania. To pokazuje
wie�c, z�e warto być mi�osiernym.

*

Dokonane analizy prowadz �a do zasadnego wniosku, z�e mie�dzy powo�aniem
cz�owieka do świe�tości a postaw �a mi�osierdzia z jego strony nie ma sprzecz-
ności, lecz zachodzi g�e�boki zwi �azek. Cz�owiek, chc �ac osi �agn �ać świe�tość,
czyli zrealizować otrzymane od Boga powo�anie, nie moz�e w swoich re-
lacjach z bliźnimi nie kierować sie� mi�osierdziem. Podje�cie go stanowi nie-
odzowny warunek jego uświe�cenia. Oczywiście ta uświe�caj �aca wartość posta-
wy mi�osierdzia ujawnia sie� nie w sentymentalnym czy tez� aktualistycznym
ani równiez� spo�ecznym doń podejściu, lecz wy� �acznie w jej osobowym uje�-
ciu. Praktykuj �ac je w ten sposób, gdzie dawca dobra staje w pozycji biorcy,
a biorca w geście jego przyje�cia staje sie� dawc �a, cz�owiek nie tylko zaradzi
niedoli potrzebuj �acego, ale nade wszystko spe�ni sie� w swym cz�owieczeń-
stwie i zarazem uobecni Boga w Jego mi�osierdziu w świecie.
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W o j t y � a K.: Brat naszego Boga, w: Świadectwo oddania bez reszty, red. K. Bukowski,
Kraków: Wyd. Siostry Albertynki 1984.

W o j t y � a K.: U podstaw odnowy. Studium o realizacji Vaticanum II, Kraków: Polskie
Towarzystwo Teologiczne 1988.
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LA VOCAZIONE ALLA SANTITÀ
E L’ATTEGGIAMENTO DELLA MISERICORDIA

S o m m a r i o

Per l’uomo la fundamentale vocazione è la santità. A questo lo ha chiamato Dio. Il modo
della realizzazione per lui di questa vocazione non puo non essere l’atteggiamento della miseri-
cordia. Tra la vocazione alla santità e l’atteggiamento della misericordia esiste la relazione
stretta. Quando l’uomo fa la misericordia al prossimo, allora si santifica e nello stesso tempo
da la testimonianza al Dio misericordioso nel mondo.

Riassunto da p. Enrico Wejman
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Parole chiavi: la vocazione, la santità, l’atteggiamento, la misericordia, la salvezza.

Key words: vocatione, holiness, attitude, mercy, salvation.


